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KARDYNAŁ STANISŁAW HOZYUSZ,
Biskup w arm ińsk i .

 AL-CCL----

Zn kilka dni, lxt 5 sierpnia przypada ważna rocznica 
dla narodu polskiego. W  dniu tym przed trzystu laty zgasi 
jeden z najpotężniejszych geniuszów polskich, jeden z naj­
znakomitszych książąt Kościoła, któremu Polska zawdzięcza 
w wielkiej części utrzymanie wiary katolickiej, którego sława 
w Kościele i narodzie nigdy nie zaginie, K a r d y n a ł  S t a ­
li i s 1 a w II o z y u s z , Biskup warmiński. Miała Polska 
wielkich i uczonych mężów, dyplomatów, wojowników, Bi­
skupów, zasłużonych na rozmaitych polach około ojczyzny, 
najświetniejszym jednak blaskiem świeci postać Kardynała 
Hozyusza, owego miota kaeerzy, którego gorliwym staraniom 
i niezmordowanym zabiegom udało się powściągać zgubne 
nauki heretyków 16 wieku i paraliżować ich wpływ na na­
ród. To też naród cały pamięć męża, któremu tyle za­
wdzięcza, w dni tak niezwykle, jak stuletnie jubileusze, po­
winien uczcić jak najwspanialej i jak najuroozyśeiej. tym 
więcej, że rozpamiętywanie owych wielkości narodowych jest 
dziś dla nas jedynym środkiem podniesienia na duchu wśród 
tylu ciosów i nieszczęść, wśród tylu nieprzyjaznych żywio­
łów, czyhających na naszą zgubę. Przygotowań na wiel­
kie rozmiary nie widzimy żadnych, nawet, z projektem, jakby 
uczcić godnie1 a. ogólnie dzień tak wielki i tak sławnego Biskupa, 
nikt się nic odezwał. Dyecezya warmińska jedna sposobi się do 
obchodu niezwykłej rocznicy śmierci swego Biskupa-, którego 
chowa głęboko w wdzięcznej pamięci, urząd za nabożeństwo żało­
bni' i wydaje druidem świetne ody Tomasza Tretom, najserde­
czniejszego i długoletniego przyjaciela i towarzysza Kardynała, 
sławiące jego zasługi i cnoty; akademiaumiejętności w Kra­
kowie przygotowuje wydanie listów Hozyusza: czy nasze 
dyecezye urządzą jaki obchód, jaką przynajmniej uroczystość 
kościelną, nie wiemy, śmielibyśmy jednak zaproponować z na­
szej strony na uczczenie tej rocznicy, ku wiecznej pamiątce, 
skhulld na stypcmlyum imienia. Hozyusza, z któregoby pro­
centów kształcić się mógł na uniwersytetach teolog, a któ­
regoby obowiązkiem było wstępować w ślady wielkiego K ar­
dynała i bronić na kużdem polu sprawy Kościoła. Propo- 
zyeya nasza nie wyklucza wszelkich innych projektów. 
Aby ce l  ten Osiągnąć, konieczmnn jest, jak najspieszniej,sze za­
wiązanie komitetu, któryby obmyślił, w jaki spośób najlepiej 
i najgodniej "Wielkopolska mogłaby uczcić zasłużonego nad­
zwyczaj około Kościoła polskiego Biskupa.

W każdym razie obowiązkiem jest naszym uprzytomnić 
sobie, odnowić w pamięci żywot, czyny i prace wiekopomne 
Kardynała, które go czynią jedną z najwybitniejszych postaci 
dziejowych Polski. Nie możemy się kusić, o podanie tre­
ściwej, gruntownej biografii, ho do tego potrzeba czasu i stu- 
dyum rozległego, a nadto ramy szczupłe pisma naszego nie 
Pozwalają przedstawić gruntownie olbrzymiej działalności 
kardynała  Jiozysza. Chcąc jednak przyczynić się choć

w części, na ile nas stanie, do uczczenia rocznicy jubileu­
szowej, starać się będziemy naszkicować choćby tylko nie­
które ważniejsze wypadki i czyny z życia tego wielkiego, 
nadzwyczajnej świątobliwości i uczoności B iskupa1).

Stanisław Hozyusz, magnus praedicator veritatis, jak go 
nazywa Reszka, urodził się 5 m aja 1504 r. w Krakowie z ojca 
TJlryka Hosa, który opuściwszy margrabstwo badeńskie, po 
wielu podróżach osiadł w Krakowie, a potom był prokura­
torem miasta Wilna. Ponieważ ojciec K ardynała był Niem­
cem z rodu, dla tego pragnęli go Niemcy, którzy wszystkie 
wielkości, zażywające sławy europejskiej, zaanektować do swej 
narodowości usiłują, wydrzeć Polakom. Niedawno jeszcze 
zmarły ks. P ra ła t Koźmian prowadził zwycięzką polemikę 
w tej sprawie w „TJnivcrsie“ z profesorem Dieringerem. 
K ardynał Hozyusz nie tylko sam się nazywał Polakiem, ale 
tak nazywany bywa przez wszystkich, którzy o nim kiedy­
kolwiek pisali. Ojciec jego Uiryk, podobnie jak i żona Anna 
byli bardzo pobożnymi i miłosiernymi ludźmi, tak że w Wil­
nie nawet własnym kosztem wystawili szpital dla ubogich 
i chorych i klasztor, do którego wprowadzili ulubionych 
przez siebie zakonników Dominikanów. Żyjąc w domu tak 
pobożnym, patrząc na przykłady wysokich cnót, miody Sta­
nisław powziął wcześnie gorące pragnienie poświęcenia się 
Bogu w stanie duchownym. Z domu wyniósł dokładną zna­
jomość języka polskiego, niemieckiego i łacińskiego. W  roku 
1519 zapisał się na akademią krakowską a 1521 został ba­
kalarzem. Przez cały ten czas, równie jak i później książka 
była jedyną jego zabawą, tak że go niekiedy siostry gwał­
tem od niej odrywać musiały. Przez Tomickiego, Biskupa 
krakowskiego, wysiany za granicę, w Padwie i Bolonii przy­
kładał się do literatury starożytnej 1 prawa. Do kraju po" 
wrócił 1533 r. jako doktor prawa i zar. z wszedł dokancc" 
laryi królewskiej, gdzie pracował przy podkanclerzaeh To­
mickim i Cbojeńskim. R. 1538 został kanonikiem warmiń­
skim, pełniąc przytem obowiązki sekretarza przy królu, 
zwłaszcza do spraw pruskich. Dantyszek, Biskup warmiński, 
którego poezye Hozyusz wydawał w Krakowie, mianował go 
kustoszom warmińskim, Gam rat kanonikiem krakowskim 
i sandomirskun. Już Zygmunt I  chciał go zamianować Bi­
skupem, ale że nie wakowała żadna stolica, pozostawił rzecz 
tę synowi. Zygmunt August zaraz w pierwszym roku swego 
panowania powołał go na stoPeę chełmińską. Zanim je­
dnak Hozyusz objął rządy Bej dyecezyi, król wysiał go 
w poselstwie do cesarza Karola V w sprawie banicyi, mi

l ) Biografią K ardynała Hozyusza posiadamy w dwóch opraco­
waniach : ks S tanisław a Reszki, protonotaryusza i referendaryusza 
apost., opata Andrzejewskiego; pierwsze wydanie tego życiorysu wyszło  
1587 w Rzymie, drugie, jokicśiny m ieli pod ręką, dedykowane Bisku­
powi warmińskiemu Zbąskiemu, wydane zostało w Oliwie 1600; dru­
gie dzieło Eichhom a, najlepsza dotąd monografia o Hozyuszu, jest 
opracowana głównie na źródłach warmińskich. Zresztą dzieła Hozyu­
sza, a zwłaszcza, jego listy , pisywane do najrozmaitszych osób, najwy­
bitniejszych owego czasu w leraju i za granicą, drukowane i niedru- 
kowanc. wielki zawierają m ateryał do gruntownego opracowania jego  
życiorysu.
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jaką stany cesarstwa skazały Alberta, księcia/pruskiego, clio- ! 
ciaz był wazałem króla polskiego. Hozyusz sprawy nie za­
łatwił, odnowa jednak przymierze z cesarzom; następni^ 
jeździł do -Pragi, Brukseli i Giińdawy, odnawiając dawne 
i zawięzując nowe stosunki ze znakomitymi mężami. Przez 
ten».zas król za niego ucierał się z stanami ziem pruskich, 
którć nie chciały dopuM ć na biskupstwo człowieka nie uro­
dzonego w Prusach. Po pdtf rocie- z poselstwa pojefelial Ho­
zyusz do LubawyN rezydencji Biskupów chełmińskich i objął 
rządjaj Zabrał się natychm iast do wykorzenienia herezji, J 
jaka się wówczas w Toruniu szerzyć' poczęła. Zjechał oso- i 
biście do tego m iasta i wszystkiemi siły pracował nad zje­
dnaniem dla wiary katolickiej obałumiiconych umysłów. 
Gorliwość Hozyusza o dobro wiary nie zamykała się j  gra­
nicach dyecezyi W .G rudniu  1550 wyjednał z innymi Bi­
skupami dekret Zygmunta Augusta prżeciwko heretykom. 
Zaproszony przez prymasa na synod prowinoyoiialny piotr­
kowski, chociaż nie należał do prowincji gnieżnieńskięjykta- 
wił sięv4 podał pry masowi mcmoryał o środkach do zrefor- , 
mowania duchowieństwa. Nb żądanre Biskupów ułożył pod­
czas Tego synodu wyznanie? wiary, szkic sławnego dzieła, 
które później oprackrfval po łacinie p. t. „Confessio lideića- 
tholicae'1 i które tak powszechne znalazło uznanie, że je na 
rozmaite fej$%ki tłumaczono. Król chciał go wysłać jako 
swego reprezentanta nJpibradująoM w tymi czasiejSotkirTry- 
dencki. Misya ta  jednak dla różnych powodów nie przyszła 
do skutku. "Wkrótce po synodzie piotrkowskim przeniesio­
nym , został Hozyusz na biskupstwo warmińskie, wakujące 
przez śmierć Tiedemanua Gize, pomimo przeszkód, jakie sta1 ; 
wiała Kapituła. N a tej stolicy wytęża wszystkie siiy, aby j 
zgładzić*1 herezją, jaka siC mi dobre szerzyła w dyecezyi, 
objeżdża sejmiki ziemi pruskiej, od herezyi odwodzi, uczy, 
przekonywa, dysputiije i sprowadza- w tym celu pierwszy i 
do Polski Jezuitów. ZaleCń się nadto niezwykłą, świą­
tobliwością “ cnotami, nieskazitelnością obyczajów, gorłiwo- 

;ścją o służbj$ Bożą, wydaniem na wszcllde uozynk miło­
sierne. Jego mingraf Reszka nie ma stów na wypowiudze- 
nic pobożności i zacności Iw aS; chociaż przez 20 lat był 
z nim razem, nie widział go nigdy iiniesioiićgp gniewom. 
Herezj a łydko miała w nim najzaciętszego, niezmordowanego < 
wroga, to też go heretycy z całej duszji nienawidzili Pius 
IV  mianował go Kardy-milem. W ypraszał się jak mógł od 
tej godność? cnotliwy!?, i skromny Biskup, lecz Papież nie 
ustąpił, zamianował go nadto jednym  z legatów prezesów 
Soboru Trydenckiego. Jego to zaś-ługą dokończony został 
Sobór, bo on skłonił cesarza Ferdynanda, że^praw ą t i  go­
rąco się zajął. Aa Soborze zaś uczonośoią, znajomością 
wiary, bystrością sądu ponad wszystkimi Biskupami zaja­
śniał. Od sierpnia 15G1 do końca r. 1563 przewodniczył 
Soborowi, a po jego ukończeniu pospieszył zimą do dyecu- ! 
zyi i starał sj§ usilnie nad wprowadzeniem w życie ustaw 
Soboru. Grzegorz X III obdarzył go godnością wiełkieg'6 pe- ' 
niteneyarza, nąjpierwszą po papiezkięj i będącą zwykb- w rę­
kach oSób najmilszych Papieżowi. N iedługo'jednak w krąpi 
zabawił. Zygmunt August wysłał go znowu w poselstwie 
do Rzymu we wrześniu 1569, gdzio już do końca I m a  1579 
pozostał. Tutaj ową 'resztą życia przepęd/'! w bogomyśl- 
ności, prakty kaółi pobożnych i pełnieniu dubrych uczynków. 
Ubogich pielgrzymów, przybywających z Polski, miał w szcze­
gólniejszej opieCO,- pod"imowu,tjich wdOniu swoim, podczas 
jubileuszu 1575 S  samHch oprowadzał po kościołach. Dla 
pielgrzymów polskich począł budować kościół ś. Stanisława 
i dom gościnny, co potom król Stłgfan Batory dokończył.
Z pobytu tegb kilkohdniego w Rzymie wspominamy leden 
epizod, nieznany dotycłiczaś, dopiero wjostatnim  czasie.od­
kryty, a świadczący, ża Kardynał zawsze sic Polakiem mia­
nował i jSpscz wszystkich za Polaka był uważany. Z Rzymu 
czyni] częste wycieczki do słynnej kolcbl. zakonu Bonecly-

ktynówy w pobhżniSnuasteczkakSiibiaco. Oprócz wspomnień, 
przywiązanych do tego starożytnego miejsca, ulubionego 
przez św. 'Benedy kta, przyciągało Hozyusza niezawodnie orze1 * 
zwmjące powietrze górskie," zft którem w Rzymie, zwłaszcza 
podczas dni la-towycli, wzdychał. Kronika klasztoru wspo­
mina każdą rażą o tym przyjeździej polskiego Biskupa, 
a w biograłii św i  Chohdomi, która''się Hani znajduje w od­
pisie, roką kanonika Tretera dokonanym, gdzie jest mowa 
o kousekraoyi ołtarza świętej przez Kardynała, wyraźnie 
umieszczoną jest wzmianka, żc wzglądy na zrtrowid powodo­
wały Kardynała do dłuższego przebywania w tern zaciszu 
klaszto.rnem. Xa dowód wdzięczności podarował K ardynał 
klasztorowi swe d/.ieto „Lucubrationes Ooncilii Tridontini 
jak.' o Hem wspiwbilia także kronika klasztorna, 3 lcal. Sopl. 
Iy76. Na karcie tytulowei tej książki znajduje sio jego 
herb, jako też kilka słów podziękowania i uznania za go­
ścinne pożyjecie. Pisał to i rysował prawdopodobnie kano­
nik Tomasz Trete.r, długoletni przyjaciel Kardynała. W dwa 
llita późniój przybył K ardynał znowu do Subiaco i, jak 
wspomnieliśmy wyżej, konsekrował ołtarz, w którym zlożonO' 
relikwie św. Cholidonu. Kronika klasztorna wspomina ten 
szczegół, i co zasługuje- przytem na uwagę, nazywa wyra­
źnie Kardynała Polakiem. O poby cicHoży usza w Subiaoo pisze 
także Treter w swej 80 odzie hozyańskidj, których 100 ułoży 1.

Hu/Kusz był zawsze wątłego- zdrowia, zdaje się, że od 
młodości, by 1 słabym na piersi, bo kazań nie mógł mówić, 
często zapada! na febrą, katara Iną. Ostatnia choroba zac-zj la 
się z początkiem 1579 r. Chociaż nader oslaluo'hy>« nu usta­
wa! w czytaniu, załatwianiu spraw i odbywamd ćwiczeń po- 
bożnyclij post JOdniowiy' swoim zwyczajem śćiśTe także obser­
wował, Czem sobie osłabiony.' żołądek jeszcze bardziej popsuł. 
Radzono mu wyjechać jirzed lctniemi upałam i z Rzymu 
lecz chciał być jesz-Ćze na uroczystości św. Picbra i Raw la. 
I). I I  lipca udał się do Caprauieą, gdzie tylko pierwszej 
8 dni czuł się nieco lepiej, brak apetytu i snu odbierał mu 
wszelkie siły. Przyzwyczajony codziennio odprawiać lub słu­
chać Mszy św„ uczęszcza! i teraz do kościoła, wlokąc się 
noga za nogą. W krótęlłjednak i na to siiy nie pozwoliły, 
a Hozyusz został bez pociechy religijnej, dopók1 go nic od­
wiedzi! Biskup z Kepi i Ha i mu pozwolenie do odpraw.uda 
Mszy ś. av mieszkaniu. Najświ.01iar|; mimo osłabienia siu 
chat klęcząc, z rękami wzniosioiiomi ku niebu, z oczyma lez 
pełnemi. Do choroby żołądka przyłączył się hol nieznośny 
w prawej nodze. Boleści te znosił K ardynał z wielką cier­
pliwością i rezygnacją chrześciańską. Dnia 29 iipca przy­
jął z rąk ks. Reszki Komunią i swoim zwyczajem sluclial 
Mszy św. na klęczkach, pokm  oddał testam ent w ręce nota- 
rynsza publicznego, odbyt spowiedź jeneralną przed 0 . Olu icr 
Jezuitą, ustanowił egzekutorów •fcSślameutu i wydał rozporzą­
dzenia względem pogrzebu. Ostfitm dzień życia świątobli­
wego K anhnala  opisuje bardzo rzewnie ks. Reszka, a poinc- 
waż obecnie przypada Jwiekowa rÓCŻnica tego zgonu, powta- 
rzaniy za nim wszystkie waż niej szli SZOZOgóly.

Dnia 5, Sierpnia odmówił rychło rano z Tomaszem Tre- 
tereni Mbtutiiiuni ÓIN. P . Śnieżnej i imŻTe Denni klęczał. 
O godz. 7 wyszedł O. gfflrier ze Mszą św. kardynał cliciał 
się Jiodnieść z lożka jak zwy kle i klęezeć7 Towarzysze gwał­
tem 'gÓ powstrzy my wab od tego zamiaru, Co mu wielką Spra­
wiało boluść. Po kilka razy tc<lyr odpychał od siebie ks. Re­
szkę i mówił doń ojczystym polskim językiem: „Odstąp po­
kuso, ' n ieci®  Bogu i Zbawicielowi memu należną cześć od­
da m!“ ReszkaKuslucłiał, lecz Hozyusz już się podnieść nie 
mógł, tylko nogi opuścił ku ziemi, które. gdy. z domowników 
nii jakiś Pisarowski wkładał napowrót do lożka, starał się go 
odepchnąć ręką. kom unią ś. przyjął m im o'próśb towai zy- 
szy na ziemi, bil się cala sda w piłrrsi podczas Domino non 
sum diguńs, 'płakał rzewnie, i dopiero końca .Mszy ś. w łóżku 
wysłuchał. Następnie prosił o namaszczenie Olejem śtym



i przyjął je  z rąk ks. Reszki z wielką pobożnością i przy­
tomnością umysłu, potem zwróci! sin do obecnych domowni­
ków, klęczących i modlących się u jego loża, prosił każdego
0 przebaczenie, sam też wszystkim przebaczył. Gdy podniósł 
ręce, żeby sługom swoim dać błogosławieństwo, ogólny placz
1 łkanie napełniły dom, każdy się cisnął, żeby ucałować jego 
ręce. Odmówiwszy potem pobożnie z Tomaszem Treterem 
Prymo, Tercyą i Sextę, gdy zabierano się do Nony. rzeki: 
„Dosyć już, Nony nie będziemy odmawiali, chyba może I 
z Aniołami w niebie." Potem przywołał Reszkę -i rozmaite \ 
dawał mu zlecenia, a pomiędzy innemi. aby dzieła św. Au­
gustyna, które pilnie czytywał cale życie, oddano ukocha- < 
nemu towarzyszowi Tretorowi'). Biskup Nepesinski rozpo- 
rządził trzydniowe modlitwy za Kardynała i właśnie w tej 
chwili przeciągała procesja panien, śpiewających litanie !
0 jego zdrowie. Mozyusz bardzo się ucieszył temu, chociaż, 
jak oświadczył, zgadza się zupełnie na wolę Boga. Kazał 
sobie następnie czytać historyą Męki Pańskiej i słuchał jej * 
z żywem przejęciem, różnemi westchnieniami lin Ukrzyżowa­
nego to pobożne czytanie przerywając. Po słowach Ewan­
gelii „I wypuścił ducha" zmówił głośno Ojcze nasz. Zdrowaś t
1 niektóro modlitwy, odnoszące się do Męki Pańskiej, krzyż i 

do serca, przyciskając. Nareszcie wezwał do siebie siostrzeń­
cowi1 pobłogosławił ich, położył ręce na głowo Stanisława ilo- 
zyusza de Bezdan, syna swego brata, prosił o modlitwy za > 
konających, po których spokojnie zasnął o gotlz. 9 d. 5 sier­
pnie! 1579, pełen dni i łask Bożych, jak dodaje Reszka, po- j 
•łon mądrości i rozumu, w starości dobrej. Tak skonał po- j 
bożnie mąż, którego, jak  pisze Reszka do Jana, kanonika 
warmińskiego, „alii eohmmam Eccłesiao cocani, alii urna- ; 
mentiun CoTlogii Card., alii splendorem Ctiriae Rnmanae, ul ii 
Phoonioem Cardinalium, alii Polonicom Patriarchom, alii 
malleum haereticorum, alii nostri tomporis August,inum, alii 
ałterinn Połoninę Stanislamn" itd. itd, tla ło  jego przewie­
ziono z Capranica do Rzymu i pochowano według życzenia '

’) Pomiędzy manuskryptami szacownej biblioteki Zamojskich ' 
w W nm aw in. juk piszo ,.B ild  W nrsz.f z 18GS t. 4. znajduje się 
księga, w której przedstawione są  wypadki ważniejsze, zasługi i cnoty 
Kardynała w 107 rysunkach* Manuskrypt w półskórek oprawiony ma 
napis: „Ycrtus et mórites dii Cardinal Ih isius polonais no en 1504. 
En 107 desseins " Autorem tej szozegóhurjsszój ksi iżlsi jest wspom- 
liiany powyżej Tomasz Treter. znany z w idu  historycznych i poety­
cznych dzieł, uczeń i wielbiciel Kard. lhizyusza, który U  lutego 1 6 i 0 
jako kustosz katedralny w Eraiioiibtirgu umarł. (Biografia tego nad- j 
zwyczaj uzdolnionego i niezmordowaną pilnością odznaczającego się i 
mężu znajduje się w rękopiśmie w warszawskiej bibliotece głównej p. t. 
„Biografia. Tomasza i  Tretom, kanonika św. Maryi za Tybrem rzym­
skiego, oraz kustosza i kanoniku Katedry warmińskiej. Z składu via- 
dnmośei historyeznye.il o domie i familii urnd. z Luliomir. Treterów po- ; 
prawnie przepisaną, W  TIkoniikadi pod Mikityńcanii i 810 .“ Auto- j 
rem tej biografii jest S tan isław  Treter. podkomorzy Stanisław a Au­
gusta. Życiorys jego p isa ł także w edług źródeł warmińskich Eich- 
horn). Rysunki w wspomnionem dzido robione są piórem i eienio- > 
wane lekko pędzlom D zieło to ma ty tu ł łaciński na pierwszej stro- i 
nie: Thcatruin Yirtutum  ae. meiiturum ]). Stanislai łfo sii S. ił . E. 
Presie Card. Majoris pocnitentiarii et Episonpi yarmiensis. Portret 
Kardynała Hozynsza, również piórem zrobiony i tuszowany, jest pra- 
Wilziwum arcydziełem lnalatnry miniaturowej, przy kiórem podziwiać 
należy zręczność, z jaką przedstawiony jest wyraz twarzy, a zwłaszcza  
oez. w których rozum i przenikająca, bystrość się maluje. Pomiędzy 
rysunkami pojedyńezemi znajduje się 10 ła d ń sk id i ód. Rysunki po- i 
wną ręką i z nieznprzoezonym talentem  są wykonane, z których je­
dnak pujodyńcze nie zupełnie się zdają być wykończone. Całe życie 
wielkiego Kardynała tutaj się przedstawia oczom widza, jego posłu ­
chania u Papieży, oosnrzów, królów i książąt, jego dysputy z pruskimi j 
i polskimi dysydentami, jogo występowanie na Soborze Trydenckim. 
Jest to oryginał miedziorytów, które Treter sam wykonał i w r. 1588 i 
w Rzymie wydał. D zieło  to z miedziorytami nadzwyczaj rzadkie opi­
sa ł dokładnie w edług egzemplarza, jakie posiadała biblioteka ż a łu -  j 
skieh, znany bibliograf Jaiiocdd. Chciał jo rozpowszechnićbdograbsta  
warszawski Bayer. lecz śmierć ]irzoazkodziła mu wr tym ebwalolmym za- j 
mierze. 8 to  ód Tomasza 'I'retora, na. cześć Kardynała napisanych, wy- : 
d a ł w r. Kj85 w Krakowie jego wnuk Maciej z Lubomierz Treter. i 
D zieło t,c> znajdowało się w 8 egzemplarzach w bibl. Załuskie,h i po­
w ędrow ało zapewne, jak wszystkie skarby tej biblioteki, do Peterlsburga.

w kościele tytułarnyiti św. Maryi in Transtiberim po prawej 
strunie Wielkiego Ołtarza. Mowę pogrzebową wygłosił tegoż 
kościoła kanonik nasz Tomasz Treter. Tłum ludzi, obecny 
na pogrzebie pow tarzał: Mortmis est, vir magnus, sanctus 
vir, doctor verus Eccłesiao, vera columna. Na nagrobku 
z czarnego marmuru, sprawionego staraniem Reszki i bra­
tanka Stanisława, wyryto złotemi głoskami następujące 
wspomnienie:

D. O. M .
Stan islao  H osin  Polono, S. R . E . P resb . Card. Y arm ien. E p. M ajori 
P oen it. Y itae S a n etita te  E ru d ition is  E t E loiju en tiae G loria Celeber.

Catbolicae Eidei.
A c e r  r. P r  o p u g  n  a t  o r i .

(łn i Cum A ntiijune P ro b ita tis  E t  E p isc . Y ig iliu n tiao  P raestan tiam  In  
H u m ilita te , C barita te. C a stita te , B en eficen tia , E x p ress isse t H aeret. 
Soetas S er ip tis  E t  C on siliis  S ep ięn tiss . F erventer O pp u gn asset, M nltos  
Ab Erriiribus R eyocassc t, U ravissq . L egation ib . Pro Pace E c d . D e i 
Cum A pud Carol V  E t  Ferd. C ass. Tura Praocipn e In  S . Congr. T rid. 
P ii IV  P on t. N om in o F e lie is s . P er fu n ctu s  C hrist. R eipub l. P lurim um  
P ro fu isse t, O m nium  Y irtu tu m  L audilm s E t E xem plis  A d  Im itan d u m  
A bum hm s, O bdorm ivit l n  D om in o  N o n is  A u g. A nno S a lu tis M . 1). L X X IX  

A e ta tis  Suao T.XXVI.
S ta n is la u s  P u t n i o  e t S tan . B e s r . i u s  P atron o  B en oficentiis E xecu t.

T est. P o ss .
Literackie prace rozpoczął Hozynsz już na akademii 

w Krakowie od wierszy łacińskich i wydawania pism obcych, 
glówniejprzeciw nowatorstwu adigijnemu wymierzonych. Mamy 
przed sobą dzieło wielkie in folio, w k tó m n  zawarte są wszystkie 
ważniejsze jego prace piśmiennicze. Tytuł tego dzieła, wy­
drukowanego w Kolonii r. 1584 przez Maternę Cholinusa, 
b rzm i:

D. S ta n is la i H o s ii S. R . E . C ard ina lis, M ajoris P o en iten tia r ii 
e t E piscop i Y arm ien sis  opera om nia in  du os d ir isa  tom os, (piornm pri- 
m ne ab ipso  aucture phtrim is snb in de in loc is , in tegr is  e t d im id iis  
rm ginis sio  aucU is e t reeogm tu s, u t  noyum  opus furo censeri possit. 
S eem u ln s autem  to tu s  norus m m cque prim uin ty p is  cxcu sn s.

Dzieło to ma na wstępie trzy przemowy, jednę Materny 
( 'holinusa do Juliusza, .Biskupa Harbipolensem i wschodniej 
Francyi księcia, drugą Kard. Hozyusza do Grzegorza X III 
Papieża i trzecią do króla Henryka YYalezego pisane w Su- 
hiaco we wrześniu 1573. Następnie tom pierwszy zawiera 
nasiępu.jąee rozprawy:

1. Confessio catholirae fidei Christiana, Petrie.oriensis synodi 
I nomine, a D. Stanislao Ilosio  Cardinale, Episeopo Yanniniensi, oon- 
; scripta. zawiera 419 stronnic in folio. Jest to wykład wiary kntoli- 
> ckiej. Sakramentów św., m odlitwy Ojcze nasz i Zdrowaś Maryo, Przy­

kazań, ceremonii itd. 2. Confutatio Prulegomenon Ilrentii. quae j>ri- 
nmm sc iip sit adyersus venernbilem virum P et rum a Soto dcinde vero 
Petrus Paulus Yergerius ajrnd Polouos tainere defendenda suscepil. 
Opus elegantissim um  nostri temporis luioreses primum oh origine re- 
eensens. doin eaa complectons eontroversiaK’maxirnas. ipiae nunc de fido 
et religione potissiinnm  agitantnr, z dedykacją królowi Zygmuntowi 
Augustowi i przemową Jezuity Piotra Kanizyusza. Konfutacya ta 
z 5 ksiąg złożona, w których Kardynał traktuje o berezyacb swego 
czasu, o sędziach prawowitych w kwostyach kościelnych, o powadze 
Pisma św., o tradycjach i katolickim Kościele. 8. De expresso Dci 
yerbo libcllus et diałogus triinembris de Saunie E ucbaristiae sub utra- 
quo spocie oomntunione, de Saoerdotuni conjugio, de celebramlo sacro 
yulgari lingua, z dedykacja królowi Zygmuntowi Augustowi. 4. Do 
judicio et ccnsura m inistrom m  Tigurinorum et 1 leidclbergensium , de 
dogmate contra ailorandam Trinitatem in Polonia nnper sjiarso. 5 . Do 
loco et aiictoritate Romani 1‘ontiticis in Eoclesia Christi ot Coneihis 
ad Stanislai Orecboyii Epistolam  praeii.tam respousio. 6. Palinodiac 
sivc rccautat.iones septem. Fabiani Quadran(ini (ledanensis, cum factus  
esset ox Lutherano Christianus, recitatae Braunsbergae in Cnllegio 
Sooietatis Jcsu.

Tom drugi zawiera prace Kard. Hozyusza zebrane i wy­
dane. dopiero po jego śmierci za staraniem ks. Stanisława 
Reszki, którego dedykacja królowi Stefanowi Batoremu za­
mieszczona jest na wstępie.

1 . D e  oppresso D e i yerbo lib c llu s. 2. D c a e tis  cum  diversis  
h acretic is  T oru nensibus, A nno D n i 1 5 5 1 , rognante in  P o lon ia  S ig is- 
mrtńclo I I  A u g u sto  ad M artinum  Crom eruni. D c a c tis  Mim E lb in gen -  
sib u s a imo I). 1 5 5 8 . D e ac tis  in  eo in itiis  P n iss ia o  G ralfdcntiuensibus. 
1 5 5 8  i 1 5 5 6 . D c  a c tis  cum  R raunsbergensilm s. 1 5 0 4 . D e  actis  cum  
E lb in gen sib u s in  arce H eilsb erg cn si 150 5  i  1 5 0 8 . A cta  llilsp o rg en sia  
de bon is L u sian i, 3 . L oca ex  Sacra Scriptu ra et. S. E ccłesiao  D octo- 
r ibus e t  ex ip s is  linereticorum  lib ris  oxccrpta, quibus osten d itu r  non
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ad Burgim agistros vel ad alicpiem m dlem  liia g isto tu m , sod ad Episoo- 
pos judiciura de' fidt?l£religionisque tontr«iversiis purtinortf; pM instrue- 
tinno Elbm gensium . 4. Exiuiion aive excussio ejiis responsi. cpiod El- 
bingenses m scriptis ad legationcm  ab illo luissam, dedcrunt, ad Pe- 
trum  Miscovimn Vicecancollarium, pro R egis Poloniae informatibno. 
5. Epistolae ad divei'sos, 276 collectae ot in ordinom redactae por St. 
Rescium. Jdst to ważne źródło do biografii Ilozyusza i do ówcze­
snych dziejów Polski. 6. Examon sivo ox<jussio articuli confooderatio- 
ni.ł’ sóroniss. Henrico Poloniao Rogi phr liaeroticos ad npprobandum 
propositi. 7. Oratio funebris Samuelis Maciejowski 'Eppi;Craoovicnsis 
et regni Poloniae yiceoanoelarii. cpiam habnit in  funere” Sigisnm ndi 
primi Regia Poloniao, p e P S t . Hosinm  illo tompore sbcretariuin regimłp' 
C0nscripta£j>8. A lia oratio funebris ojiisdeirf-aiiotoris in Kxequiis Si- 
gisraundi secundi R ćgis Poloniae in Eeclesia S. Lanrentii in Dmnaso 
Romai^feelobratis. Per Stan. Resciura 4  Idus Nov. a. 1572 recitatak. 
A gEpistola Stan. Rescii, de Trausitu et Stanislai l lo s ii
itd .iiu l Joannom Hosium de Bezijanii frutrom ejus. 10. Epistoła Res­
cii ad Patrem  Rogprium Gyrard, Priorem upud S. Augustinum  Pari- 
siis de morte Cafflinnlis —  et socundaflid Joannom eanonicum Yar- 
mionsem. 11. De obitu mngni Stanislai l lo s i i  Cnrdiualis Odo lugu- 
b m  Stanislai Rescii.

Dzieje Polski w zarysie
przuz

M i c h a ła  B o b r z y ń s k io g o .
Warszawa, nakład Gebethnera i Wolffa, 1878. 8-vo maj. str. 495.

Słowa poety K rasińskiego „Acli! niewola sączy ja d “ n a ­
suwały nam się nieraz wąTód czytania książki, której ty tu ł 
umieszczony na czele, zwłaszcza drugiej jej połowy. „Obra’zN 
dziejowego rozwoju Rzplitćj s tan ą ł przed nami odmienny od ty cli 
obrazów, jakie poprzednicy autora skreślili. Z bolosiiom, przy- 
guębiającem  wrażeniom zamyka się książki;, która w tak czar­
nych barw ach przedstaw ia katastrofę, jakiej widownią s ta ły  się 
dzieje polskie w ciągu trzoch ostatnich stu ljó i."  Boleść je ­
dnak i oburzenie, zaw arte w słowach poety, zwracały się nie 
przeciw narodowi polskiemu, lecz raczej przeciw autorowi, który 
wbrew oczekiwaniom tych, co mu n iedaw naftu ta j przyklaski­
wali, przedstaw ił nam karykaturę dziejów Polski. Prelekcyo 
poznańskie mogły dać już po części poznać usposobienie autora. 
W prawdzie pism a wielkopolskie wynosiły zalety jogo odczytów, 
jedno tylko w ystąpiło z zarzutam i, nie fflłkicm bezzasadnemi, 
alo i to  pismo nic zwróciło uwagi na ,ue zupełuie odpowiednie 
ocenienie Ostroroga. W szystkie pism a przyznawały słuszność 
tw ierdzeniu prelegenta, że O stroróg był nie tylko wielkim pa- 
tryotą, lecz zarazem gorliwym katolikiem. A przecież rzecz 
ma się inaczej. O stroróg, jak  słusznie zauważył „Przoglą-d 
P olski11 przed kilku laty , p rag n ą ł to uczynić z Kościołem, co 
powion książę w wieku obecnym: przekształcić go na n isty tu- 
cyą policyjną, któraby poddanych utrzym ała w karbach posłu­
szeństwa. Jeżeli zaś Ostroróg nie dokazał nawet togo, czogo 
dokazauo w wieku obecnym, jeżeli nie zdołał ‘an i części pewnej.' 
narodu pozyskać dla swych celów: przypisać to roależy przede- 
wszystkiom uiespożytości Kościoła katol., a n as tęp n i! tem u, że 
i *sam nie posiadał nadzwyczajnych zdolności —  co i jego pi- 
snuf Idowodzą — i naród zbyt jeszcze czuł się katolickim, aby 
zgodzić się na zasady przVciwne naucś Kościoła, jak  up. o od­
pustach  i jubileuszach, o opłatach za czynności księży ltd.

P re lekc je  p. Bobrzyńskiego w Poznaniu rozbudziły cieka­
wość! publiczności wielkopolskiej na jego książkę, ztąd toż za­
ledwie ukazały się „Dzieje Polski" i opracowanie icli dla uży­
tku  szkolnego, dokonane przez M ichała Chylińskiego, zdał z opra­
cowania owogo sprawę w ^D zienn iku  Poznańskim " profesor li­
pski, p. Stanisław  W arnka, który dzieło p. B. pochwalił i tw ier­
dził, że cokolwiekbądź mu zarzucą, przyznać mu trzeba wiolką 
zaletę, że przedstaw ia prawdziwie „nowo" dzieje Polski. Oprócz 
„Dziennika Pozu." w W ielkopolsce, o ile wiemy, jedno tylko 
pismo wspomniało i to nieprzychylnie o „Dziejach". W  innych 
częściach Polski odzywają się coraz silniej głosy oburzenia 
przeciw „Dziejom." Zgadzali się krytycy, że autor p isa ł z po­

spiechem i ztąd jiiż rozmaito popełnił błędy, a nawet dopu­
ścił się sprzeczności: Każdy jednak stosownie do swego tispó’̂  
sobiouia i pisma, dla którego p ija ł, w ytykał błędy odniumm. 
Z krytyk trzech pism galicyjskich ks. K alinka w „Gzasie" zw ra­
cał przedowsż^stkiem tiy?3jg^ mi mylny pogląd au tora  na  Dzieje 
Polski i wytykał autorowi fałszywo zapatrywanie się ńiv t. z. 
reform acją i .Unią. Ksawery Lisko w . Przeglądzie Polskim ", 
również w ystępująę& istro przeciw tendenc ji autora,;* za ją ł się 
obroną Zygm unta Stai-eg®* dotąd szauowanogo powszechnie, 
a dopiero przez p. Bobrzyńskiego przedstawionego jako „ s ła ­
bego pffŚzciwca?1 W  ..Przeglądzie Lwowskim" B ernard K ali- 

' cki, zawdzięczający w itddjfSząjnosze, u ją ł się za swym m istrzem , 
którem u p. Bobrzyński nieraz w swój książce ys,rzuca to ,,1'ati- 
tastyczność", to „właściwy sobie sposób opracow ania," a jctly 
nie chwali jegóć„D w a la ta  z Dziejów naszych" §Siko „najśw ie­
tn iejszą z prać jego ," zawierającJ^jjniistrzowsJd obraz polskich 
stosunków i stronnictw ." Kalicki wykazuje, żo Szajnocha nie 

< m usiał pisać „fantastycznie," skoro autor „D ziejów" mimowol­
nie może przejmował się poglądam i Szajnochy.

W „P'rzeghulzie Kościelnym" —  mniemamy —  należy 
przodeWsżystkiein zwrócić uwagę na błędni! pojmowanie autora 
stosunku Kościoła do narodu w dziejach Polski i tem się t łu ­
maczy', d la c z e g o  w piśmie naszem zamieszczamy krytykę dzieła 
p. Bobrzyńskiego.

I.
Słusznie w ystąpił autor przeciw poglądowi i Lelewela 

i niel^fórycli jego popleczników, wedle których „usunięto  naród 
polski i jego przyszłość z pod praw ogólnych. którym w roz- 

; woju swoim ulegają inne narody." Posuwu, się jednak za dn- 
j loko, gdy p is ie  z irojti.ą: „przyznano mu wyjątkową rolę i p o ­

słannictwo w ludzkości." Z pewnością n ik t już dzisiaj nie . po­
sunie si£ do .tego stopnia zaślepienia,- iżby m iał nazwać „P o l­
skę Chrystusem iiarojjow," bo tylko do czasu Chrystusa lMna 
Żyd;.i stanowili między narodam i w yjątek; odkąd zaś P m  J e ­
zus zstąpnł na ziemię, odtąrl wszystkie narody chrzcściańskio 
wiedzą, że przeszło „m iłosierdzie Jogke od narodu do narodów" 

j (M agniłicat). Alo każdy, co wierzy w Boga i rządy Jego na 
| świacie; każdy, co wie,' ty- „nio przy padek rządzi na świacie" 

(K rasiński Psalm  miłości), loćz żo raczej „w Boga się ręku 
| rodzą i czasy i losy (W oronicz, Sybilla): uznaje też, że wszelki 

naród, a więc i naród polski ma swoję „w yjątkow ą rolo i po­
słannictwo w ludzkości." Pan Bóg bowiem najm ędrszy ' i e  może 
nfty'1 stworzyć bęż' celu. Jeżeli każdej is to c ie  (Cel przeznaczy! 
osobny, tem  więcej uczynił to z narodam i. W szystko w pra­
wdzie dążyć ma do ĆplutyjogblnogO, najwyższego, do chwały Bo­
żej; ale do tegh, celu najwyższego 'rozmaite są środki, cele d u i- 
gorzędno. A w ciiłym tym zbiorze'.działań i przeznaczeń n a ­
rodów widać plan powion, w rozmaitości jedność prawdziwą, ale 
nie martwą. Kie wntzreii tegw działtuiia Bożego poganie-, ztąd 
dzieje przez nich pisane to  zbiór faktów umiej lub więcej pod­
padających pod oczy; alo widzą jo  clirześciame, zwłaszcza k a ­
tolicy. D la tego ći: dopiero wskazywali na plan rządów Du­
żych na ziemi, jak

„Sam Pan kłębófe czasów mota,
Nić promieni 'się po świecię.? i .

(Zaleski, Duch od stepu XXI).
Na innych stronach uznawał i autor tę . zasadę i dla tego 

tok-starnł się duć obraz ogólny dziejów Polski, bez wdawania 
się w te szczegóły, które; uważał za "(obojętne" i zdolno tylko 
zaciemnić pogląd na dzieje; przyznać jednał- trzeba, że poszedł 
za daleko w tem uogólnianiu. Pow tarzając nieraz te same 
ogólniki, opuszczał często szczegóły potrzebne, na uzasadnienie 
swych twierdzeń. —  A jak  z , Całego dzieła widoczna, iż au tor 
pizyznawał narodowi polskiemu „wy jątkow ą rolę i posłannictwo 
w ludzkości, tak toż przekonać sięj można o tem  z pojedy ń- 

} czycli ustępów, Wyznaje autor (str. 5(2), „że paiistwuyzeskie, 
i uznawszy zwierzchnictwo niemieokiclfeęstirzów', wszedłszy w skład  

niemieckiego państwa, nio mogło już stanąć na czele całej Sło-
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wiaiiszczyzuy zachodniej, zorganizować je j w jedno państwo, ; 
poprowadzić do walki z Niemcami i dokonać wielkiego posłań- i 

"ictwa, które się szczęśliwszej Polsce dostało w udzielo.“ — 
dob itn ie j jeszcze wypowiada au tor tę  sam ą myśl na  innem m iej- ; 

p c u  (s tr. fi2 ): „Posłannictwo to (Polan) polegało na tom, ażeby j 
wszyxtkie szczepy słowiańskie pomiędzy K arpatam i a morzem | 
Bałtyckie],) w jedno państwo i naród połączyć, a w ten spo­
sób stworzyć siłę, ktdraby się m ogła nawale niemieckiej sini- i 
Ocznie oprzeć, dzicz wschodnią i północną poskromić, a  na we- j 
wnątrz otworzyć szerok ie . w rota dirzcściańskiój cywilizacyi.“ 
Jako/, Polska — jak  słusznie zauważa au tor (s tr. 180) —  łą -  
c^ą,c się z L itw ą, dokonywała „wielkiego posłannictw a cywili- f 
za,-'yjnego.“ Dopiero „słalia i krótkowidząca polity ka Zygm unta I  
S"bi posłannictwo dziejowe naro d u ' (str. 2 12 ). IV jaki to 
jednak sposób się sta ło , trudno pojąć, mimo że au tor i na in- j 
lidu jeszcze m ej m m i  (s tr. 258 ) twierdzi, że „zaniedbanie (przez 
Aygbiunta T) w skazanego narodowi posłannictw a wtrąciło go ;
'v odmęt, s trasznej wewnętrznej a n a r c h i i t o m  mniej zaś uwie- 
lzyć można tym zapewnieniom autora, bo jeżeli którego króla, 
to przedew szystkiem  Zygmunta 1 przedstaw ił w sposób „nowy", j 

za to  nieprawdziwy, jak  to dokładnie wykazał Ksawery Li- 
sl'C („P rzeg ląd  Polsk i11 1 879 , czerwiec). Zygm unt 1 zawini! 
ż y tk ie m  pobłażliwości, ale za to sprawił, żo Polska nie ską­
pała  *ię w morzu krwi, ja k  Niemcy podczas wojen religijnych. j 

'v których, wedle au tora  (s tr. 338), „Polska powinna by ła  za 
Przykładem Francy i popierać waśnie reiigijne, rozrywające j 
Niemców.11

A utor przyzuajo zatem  pewne posłannictwo narodowi poi- 1 
skieniu, a  m usiał to  uczynić, bo przecie pisze filozofią dziejów j 
polskich. Ozy jednak zdanie jego pod tym względem je s tą łu -  
rzne, to  inna rzecz. My się nie godzimy na nie wcale. Nie 
możemy uważać za posłannictwo, zadanie Polski jedyne i wy *
łączno, połączenie Słowian, zamieszkujących ziemio pomiędzy > 
K arpatam i a Bałtykiem  i zwrócenie ich siły  przeciw Niemcom 
(s tr. 52), bo połączenie ludów w jednę całość to dopiero śro­
dek, ja k  środkiem również, nieraz koniecznym, ale zawsze smu- 
feyiłi, rozpoczęcie wojny zaczepnej. Również nie może być za- j 
daniom narodu odpierać li tylko najazdy obcych i „na we- j 
"n ą trz  otw ierać szerokie pole clirześciańskiej cy wilizaeyi’1 (s tr. (>2).
Idanód tak i nic zasługiw ałby n a  to, aby utrzym ał przez tyle 
8ft  la t swoją wolność, byłby podobnym owemu leniwcowi, który ; 
'toętnio przy jął ta len t, przyjętego nie strac ił, ale też nie pra- 
cował z jego pomocą. A utor idzie jednak dalej jeszcze, gdy ! 
twierdzi, że Polska „powinna była za przykładem Francy i po­
piera,; waśnie religijne, rozrywające Niemców" (s tr. 33d). To 
‘'to po polsku, ani po ehrześciańsku. Polska umiała kojarzyć 
lluly, ale nie rozdzielać; Polska, chrześciańska nie m ogła się : 
Podjąć dzieła szatańskiego waśnionia. choćby swych nicprzyja- | 
ciół, joż,oli to  nie było konioeznem dla własnej obrony. A  tego 
toć było potrzeba. N a takie pojmowanie podannictw a Polski 
zrodzie się żadną m iarą nie można; koniecznem je s t  przypu- i 
Czczenie, że P olska otrzym ała posłannictwo wyższe nad to, ja -  ;

0 jćj autor „Dziejów Polski11 przeznacza.
Gdy Polska została  chrześeiańską, Indy zachodnie były już , 

dalej posunięte w oświacie. M usiały ją  coraz bardziej szerzyć 
11 siebie, bo jedynie wyższość cyw ilizacji mogła, je  ratować, od 
zguby. Od początku bowiem bisterryi ludy dążyły ku zacho- i 
dowi, jedne, popychały drugie coraz dalej, aż do A tlantyku, Ale 
to  był kros, nie znano Ameryki, nie mogły ludy słab.-ze u s tą - 
pic w miejsce bezpieczne przed nowemi tłum am i, więc albo pod­
dawały się i niknęły zupełnie, albo zlewały się z niemi, przej­
mowały wzajemnie od siobie cywilizacją, a z nią siłę przeciw 
dalszym napadom. Po narodzeniu C hrystusa Pana. ludy te  przy- 
•l(3y chrzościaństwo i w niem znalazły nie tylko zaspokojenie j 
potizćb duszy, ale też s iłę  łączącą, organiczna.. N abytej wiary 
1 ty wilizaeyi pragnęły  następnie udzieli, w schodowi i odtąd ludy i 
zachodnio rozpoczynają pochód zwrotny, clmc nieśw iadomy, mimo ;
Ze toeznano jeszcze hasła „ D ran g  nach Osten.“ Germanowie, j

lud koczowniczy Ąkiwniej, chętnie przenoszący stę. i  m iejsca na 
miejsce, żyjący rozbojem, zoS u ł przez osiedlenie się Słowian 
w całej Europie wschodniej zmuszony do pozostania „tale w k ra­
jach, stanowiącycl^pbccniegfNiomcy zachodnia, , Szwajcaryą, N i­
derlandy i znaczną część Francyi. Gdy część Germanów, t. j. 
Frankowie, osiedleni w obecnej Fraueyp. /.lali się zjjjGullami 
i znajdującym i się tam  Rzymianami i zwolna utwpjzyli .•.t^ecny 
naród fwuicuzki, dosyć silny, a.by sięoprześaiiełyyn^fodi.wionyiu 

jgiem com . £Żuli N iem cy'.potrzebę zw rócenia, się ku wsęlnidowi 
i tu  natrafili na Słowian pogańskich, nie m ających sta łe j o r­
ganizacji, a więc. słabych. To też zwTolną w ytępiali ich coraz 
'bardziej i byliby ich niożełdo reszty .wygładzili, lub wynarojrp- 
wili, gćlyby Opatrzność ftyża nie da]a poznaje Słowianom prawd 
wiaąy chrześciański, j. Jodynj® chrzościaństwo uratowało Sło­
wian od zaguby: Słowianie nądłabW y upadli głównie dla t e g S  
zgermanizowali się lub zostali wytępieni, bo nie chcieli przyjąć 

jćhm & sm ustwa, pir/ynoś/mnęgo im od nieprzyjaciół namstrzu;.aza­
li i. PPżyjęh prawdę chrześeiańską MOrawianie, Czesi,1 Polacy, 
.południowi Słowianie, Rusini, ztąd mimo ucisku z zachodu od 
Niemców, z połndnifyuid państw a bizantyńskiego, a później; od 
Turków, ze wschodu od T a tp ąw , zachowali swą narodowość 
i mogą* posłużyć za dowód, żo c U r z c ś c Ba u s tw  o p r z j
n o s i 1 u d z i o m n i o .t y 1 k o z b n w i e ti i o wi e c z n o,
l e c z  i s z c z ę ś c i s d o c z fcfeni e, "ż o n a r o <1 y c li r  zre-
ś c i a n s k i o, s k o r o  n i e  u t  r a;e i ł  y w i a r  y, n i e  g i n  ąi
n i g d y.

(Dalszy ciąg nastąpi).

K R O N I K A
DYEOSZAŁM 1 ZAGRANICZNA.
Poznań. Ziuarłj ks: ‘B iskup padcrnbórskj, Konrad M ar­

tin . p isa ł był krótko pized śm iercią do pewnego przyjaciela list, 
w którym następujący znajduje się ustęp:

Rawnićj|U>anl/,o imiło miałom nadziwi, aby tsi^wm it ukończył)/ 
litszti zaniięS/.anitł. Odkąd jednak nurodowo-libcirahn, 'ówi włnśeiwi fa- 
hricatores pi..u majowych zu.st„li wyrzuceni z si .dla, nadzieje moje 
kię wzm ogły. Zawszb jednak mogą jeszuze. lata up łynacS  Co do limie. 
pM dałcm  się zapalnie woli Opatrzności, a ż e  L e o n  X t]I  o b s t a j e  
p r z y t « m , a b y ni n i e  i L e d ó ft h o w s k i e g-o o d w e l a n  o, 
wiem z wszelką pewnością.

„Posener Z tg11 przeczytawszy t.o, s trac iła  wszelki kouty- 
n m  Żeby Kard. Ledóchowski m iał powrócić na stolicę gum--, 

itjiifTisko-poziianską, in dla pidit.yków zdaje-się być tak  s tra ­
szliwym wypadkiem, taką  klęską dla państw a pruskiego, jąknij 
diugiej być me może. „Aby rząd m iał się zgodzić ną-iiłdwoła- 
mc Lodóchowskiego, powiada ,,Pos. Z tg1-, togi) rzeczywistego 
podżegacza •,(?) wszystkich ńioprzjj,,zi)jch Prusom  dążności po­
mimo usilnego żądania Papieża, należy koniecznie, powątpiewać. 
AVi idomo. że postępowanie byłego Arcybiskupa z okazji nauki 
1'ohgii w katolickiem gimnazyum św. Maryi Magdalony zadzwo­
niło niejako ną ca łą  srę  kulturkam pfu, (W ięc ks. K ardynał 
ty ł winien knlturkampfowi, a nie m iuister, bt. ry  język polski 
rugował z nąulu religii ¥ —  O logiko!) Pow rót Lodóchowskiego 
do Poznania znaczyłby tryum f zupełny polskiego ultram ontani- 
zniii. w którego oczach „męczennik jośtrowski11 s ta ł się jednym 
i najsławniejszych dmlątitardw polskich, i stać może godne  obok 
Kościuszki i Sobieskiego, Coby zaś powrót hr. Lodóchowskiego 
na plne tum ski znaczył dla germanizniu naśzćj piowtncj i, każdy 
sam sobie powiedzie.ć może....11 W  tak  cynicznym s t j h u z t a k ą  
z niezrównaną zaciekłością prowadzi dalej] rzecz swoją jfPoso- 

.‘ijer Źmjiung‘‘ N ie przytoczyliśmy tych eiukubracyi najbez- 
z&$adniejszj*ćli, nienmjących .najiumojszej O ś t a i ę j ,  najmniejszej 
racji, aby polemizować z niemi, lo-cz aby pokazać, jak ą  to na­
czelny organ Niemców- tutejszych zionie nienawiścią bez granic 
dla katolicyzmu i polskości, jakńdKzysta z każdej sposobności, aby 
tej nienawiści pofolgować i jad  je j szczepić w umysły N.emców,
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m ieszkających w Księstwio i podżegać ich przeciwwspółobyw;i'■) 
telom polskim, ,,1’os. Z tg" przyczyniła się w wielkiej mierze 
do tego, że lnilturkanipf w nabzych dyocezyacli z taką  srK& '.cią 
był przeprowadzany i dzisiaj w ostatnich drganiach swego libe­
ralizm u, k tó rH się  skończy zapewne:, z nową erą, yeszczc się pieni, 
a uie mogąc inaczej mści się na osobie naszeg;oK ardyiiała-Pry- 
ni sa, który zrobił tylko to, co inni B iskupi zrobili i z r o b S  
musieli, bronił praw Kościoła, jak  był powinien. Mamy na­
dzieję że „Pos. Z tg" nie ma tyle znaczenia w sferach rządowych, 
aby na je j głos zważano, —  że u góry lepiej rozum ieją Nłały 
kulturkam pf, aniżeli go rozumieć zdoła w zaściankowej nienawi­
ści i liiskioin usposobieniuSęjPos. Z tg“ , żo zatem pokój kościelny 
nie będzie się mścił na K ardynnle-Pryninsie.

D y e c e z j  (t C h e łm il i t ik a . Zarząd Stowarzyszenia św. J o ­
zafata dla wspierania Misyi bułgarskiej odesłał tych dni do 
Adrynnopola, na główne miejsce działalności misyjnej, 1488  m., 
jakie w upłynieuem półroczu od.członków stowarzyszenia wpłynęły, 
„ P or. Ztg‘‘ się. gorszy, że pioniądze wysyłamy w św iat na cele tak  
wzniosłe. Pochwalić tylko i podziwiać można wytrwałość sąjliedrijej 
dyećezyi w w spieraniu MiŚyi, któraj jak  się to z ostatnich sp ra­
wozdań O. Brzoski pokazujo, dużo działa dobrego dla Kośbioła 
kat., wyrywając schizmie tylu Słowian. Popieranie Misyi bu ł­
garskiej to dla nas nie tylko obowiązek katolicki, lecz i naro­
dowy. —  Ks. dr. Okoniewski w Chełmnie, niedawno karany 
o przestąpienie praw majowych, został znowu denuiioyownny 
o sprawowauie funkcji kapłańskich. Z powodu tego pyżesłu- 
'.chiwano świadków, którzy mieli zeznać, jakie czynności ducho­
wne spełnia! w ostatnim  czasie ks. O.

L  L u b e l s k i e g o  piszą do „W iad. Kość.", że ks. Biskup 
Baranowski znajduje się ciągle w stanie politowania godnym. 
Przytomność ma wszelką, ale władzę ,tit!jętą, ręka prawie bezw ła­
dna, Biskup ledwo porusza nogami, przytem ciągle płacze. B rat 
jego ociemniały i głuchy je s t  jego wbwarzyszeni. Obraz to n a ­
der bolesny widzieć, że to przewodnik dyećezyi, na ucisk rządowy 
wystawionej, a ten co go zastępuje w zarządzie, je s t najzupeł­
niej do tego niezdolny, tj. olicyał (K orzejeiteki ?..... Korzenio­
wski?) Sm utniejsza jeszcze, że 1110 ma w kim wyboru złdbić. 
Zapewniają, żc po śm ierci Biskupa, k tóra bezwątpicnia nieza­
długo nastąpi, obejmie po nim godność biskupią sm utna osobi­
stość, ks. Sobolewski, będący obecnie delegatem w Petersburgu.

Ii r a j e  z a b r a n e .  Jak  się ,,W iad. Koić. dowiadują, ks. 
p ra ła t Kruszyński, adm in is tra to r •dyećezyi łncko-źytom iefskiój, 
wywiezionj w końcu r. 1876  do Symbirska, otrzym ał pózwolouie 
zamieszkania w ltowlu, stolicy Estonii.

L w ó w . Tutejsze Stowarzyszenie Czeladzi katolickiej, któ­
rego gorliwym prezesem je s t ks. Odelgiowicz, otrzymało od 
Ojca św. fotografią większych rozmiarów, na której Boon XIII 
własnoręcznie się podpisał, udzielając Stowarzyszeniu i prezesowi 
b łogosław ieństw o apostolskie.

N ie m c y ,  śp . Konrad M artin, biskup padernborski. po­
chowany został za zezwolonicm rządu w p iątek  25  hm. w pa- 
dernborskiej katedrze wśród ogromnego udziału dyccezyan i du­
chownych. Pochód ze zwłokami z kaplicy św. K onrada przy 
domu S ióstr chrześciańskiej miłości do katedry, w którym ucze­
stniczyło tysiące ludzi, wszystkie bractwa z 24  chorągwiami, 
oOO księży, 12 kanoników (2 z dyećezyi niouastcrskiój), był 
wspaniały. K s. Biskup sufragan i proboszcz K apitu ły  Preu«- 
berg celebrował, a kanonik Klein powiedział mowę pogrzebową. 
Roztropności przełożonej K ongregacji S ióstr chrzęść, miłości, 
Pauliny M alinckrodt, w których klasztorku w Mont St. G uibert 
pod B rukselą ks. Biskup jako prosty ksiądz mieszkał i lckcye 
daw ał pensjonarkom , zawdzięczać należy, żo pogrzeb się odbył 
w Paderbornie. Tajem nicę o śmierci zachowano tak  §eiślo, żo 
zwłoki Biskupa w wielkim wagonie belgijskim  przywieziono do 
Paderbornu w sObSSj 19 bili., a dopiero w poniedziałek f ^ l  hm. 
wieść o jego śm ierci rozniosła sifb-po ii i io ś c ^ i swiecie. W szy­
stk ie dzienniki katolickie, niemieckie poświęcają pełne uznania 
fiBS zasług i cnót zm arłego Biskupa wspomnienia, nawet libe­

ralna praśa, z wyjątkiem ..Koln. Z tg“ , która ohydny napisała  
paszkwil odzywa się z przynależną takiej osobistości czcią. 
W edług kościelny cli przepisów K apitu ła  winna w 8 dniach po-’ 
zawnkowaniu stolięy biskupiejKobrać wik.iryusza, kapitulnego. 
Z powodu jednak ustaw  nia,jo„ycli (§ 2  ustawy z 20  m aja 
1874) nić-może niestety K apitu ła  przystąpić do wyboru.

Ze śmiercią ks. Biskupa M artina wakują 4  stolice bisku­
pio w Prusach wskutek zgonu swycli pasterzy: fuldajska, tre - 
wirska, osnabrycka i pauojĘboriiska, a 5 heska w Moguncyi. 
Obsadzenie icli zależy od pokoju kościelnego. Kiedy ten pokój 
przyjdzie do skutku, nic jeszcze dzisiaj nie wiadomo. W ieści 
roziiiaityeli nie brak, wszystkie prawie noszą zbyt wyraźne pię­
tno kłam stw a na sobie, aby je powtarzać. Zanotować tylko 
wypada, żo „Grernuinia“ , która lmjdłużój wszelkie nadzieje ro z ­
wiewała,■, dzisiaj przyznaj -, że są znaki pomyślne i widoki wię­
ksze, aniżeli przy, rozpoczęciu kissingskicli rokowań. Dzienniki 
różne tw ierdzą, że w K flśingen toczyć się będą to rokowania 
przez M sgrr-M asellę. Dotychczas jednak nnneyusz monachij­
ski do Kisfiiiigeii me zjechał. Tymczasem obok bardzo p,oko- 
jowego ćcidezwania się w tej' sprawie ,.Prov. Corr.“ w zeszłym 
tygodniu nie ma ze. ptremy rządowej żadnćj oznaki szczerego 
zamiaru zakończenia kultiirkanipfu. Jeżeli prawdą je s t, że roz­
kaz wydalenia 4  {Rstj? szkolnych z Bytom ia podpisany został 
przez nowego m inistra P u ttkam era i jako pospiesena rzecz 
przesłany do rejeucyi opolskiej, toby fakt ton zdradzał, że 
u  góry nie myślą jeszcze tuk wnet- skończyć z walką ku ltu rną. 
Jak iś korespondent berliński do brukselskiego „Echo du B ar­
iom" pisze, że ks. Bismarck nie chce znieśir trzech ustaw  o r­
ganicznych, regulujących stosunek państw a do K ościoła, do 
których należą właściwe ustawy majowe, ćó do w ykształcenia 
i ustanaw iania księży, jjra do trybunału  kościelnego i dyscypli­
narnej władzy, a tylkdó®fcjw je s t zaniechać praw, wywołanych 
walką. W  takim razie o pokoju mowy bagnie może Ponieważ ko- 
rcspondeueyą tę powtarzają bez uwagikonserwatywue pism a, takim  
jak  , Rcichsbote", widać juk w tych kołach nie rozum ieją wcale 
stanowiska Kościoła k a to l.—  W edługńj.M agdeb. Z tg r m ają być 
odtąd w okolicach z pizoważąjącą ludnością katolicką u stan a­
wiani inspektoiam i szkół katolicy. Czy z tego większy bęuzio 
pożytek jak  dotychczas, wątpić należy. *"Ci panowie inspektoro­
wie chociaż katolicy, nie oioizali dotychczas wcale usposobienia 
katolickiego. —  W Akwizgranie skazał sąd 19 b. ni. pewnego 
wikaryusza za odmówienie Komunii wielkanocnej jakiem uś han­
dlarzowi drzewa na 150  m. kury. Sktirgę tę  rozstrzygał sąd 
w drodze cywilnej, gdyż prokurator nie uważał, aby rzecz ta  pod­
legała prawom karnym.

l i z y in .  „Monde11 donosi, że cesarz austryacki obdarzył 
najwyższym orderem, bo wielkim krzyżom orderu św. S tefana 
sekretarza stanu  Kard. Ninę. Podobno chciał cesurrz wyrazić 
przoz to zadowolenie swe z przebiegu rokowań w sprawie urzą­
dzenia hierarchii katolickiej w Bośuii i Hercegowinie. Podobno 
Ojciec św. zamyśla w zamian udzielić-rlir. A udrassem u wielki 
krzyż orderu P iusa. —• Korespondent rzymski r,Mond’u“ , mówiąc
0 zamiarze udzielenia na konsystorzu w wrześniu godności k a r­
dynalskiej czterem nuiicyiiszoni, w W iedniu, Paryżu, Madrycie
1 Lizbonie, dodaje, że przy obsadzeniu iiowem nuncyatur Msgr. 
Masolla z Monachium ma widoki otrzym ania posad pierwsz/ej 
klasy w Madrycie lub Wiodiuu. —  W uroczystość św. Joachim a, 
patrona Ojca św., przypadającą na niedzielę po W niebowzięciu 
NPM aryi, tj. 17 sierpnia, ma być położony przez K ardynała wi­
karyusza Monaco la Y alotta kamień węgielny do nowogo kościoła 
na cześć Serca Jezusa, mającego być wystawionego ze składek 
katolików całego św iata. — Dnia 21 zebrała się po raz p ier­
wszy od r. 1 8 7 0  św. K ongregacja  Roty w W atykanie, celem 
narady w sprawie powinij befttylikąćyi. Rota św. je s t najwyż­
szym trybuiuiłhm ducliownym ^skład.ijącyin s>ę z przewodniczącego 
i prałatów  audjtorów  w szjstkioh narodowości.

A l i s t r j  X. Nowy Kantyna 1 węgierski 1 layfiald,cheącdać‘dowód 
uznania tej milSK-i i szacunku, jak ą  mu dyecezya okazała przy
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jogo wyniesieniu do godności kardy rtakkiój, przekazali 2 0 ,0 0 0  
Hor. na szkoły swój dyŚ3e/ż?i i 2 0 ,0 0 0  na polepszenie' doeho- 

^dśw księży. —  Nędzne położenie m ateryałnc kościołów katoli­
ckich w Bftsnii prześliotlzi wszelki opis. W największej liczbie 
kościołów, a je s t  ich 110 , nie. nni najkonieczniejszych pótlzeb 
do odprawieniu Mszy św. i okropny to widókj ja k  ksiądz bez 
ornatu, bez ubiorów. tófsfoeirtych, na o łta rza  nic pokrytym , bez 
naczyń potrzebnych odprawia. Mszo św. Baron K rstoiibełg 
Breyenthurn wzywa w dziennikach wszystkich, którzyby się 
w Łżemkolwiek mogli mzyczynić do sprawienia prżyborów ko­
ścielnych, aby oliary, a głównie-^kouiżc i bieliznę JSpcieHĄ prze­
syłali do konwentu 1’ranciszkańskiogó W iedniu. —  Cesarz
austryacki udzielił ks. Biskupowi w L avant, Stcpisidmcgg w. krzyż 
'rderu Franciszka .Tózofa, a Biskupowi z S. Półton, Bindetowi, 

krzyż komandorski orderu lieopolda.
V a t e r l a u d  ogłasza spis austiyackich i w ęg ier­

skich lóż masońskich i podaje liczbę braci kaźdęj loży. P o ­
nieważ ton związek ta jny  je s t  zakazany w A ustry i, loże cisli- 
tawskie m ają  urzędową siedzibę w W ęgrzech i to 5 w Pros- 
nurgu i jedna  w Ncudorfl nad Litaw ą, 7j 4 0 0  austryackiclr. 

• braci je's'tinajwiększa Szęśćl^ydów  i giołdowiczów. Oprócz au- 
stiyackich lóż pracuje w W ęgrzech 89 madziarskich lóż z 1420  
br. nad zburzeniem chr/dściański6'go porządku w świccie. L i­
czba węgierskich masonów nie je s t wielka, lecz za to są to 
osoby, zajmujące imjwi,ęc«j wpływowe stanowiska, a w pracy 
swej nie znajdują żadnej przeszkody wobec niesłychanego in­
dy fi rentyztnu konserwatywnych żywiołów. Haniebny* proces 
o handlowanie orderami, jak i się niedawno toczył w Peszcie 
1, skompromitował w iceprezydenta Izby deputowanych, masona 
Varady, pokazuje, jak ą  korupcyą'Sżefrzy masonorya w Węgrzech,

Biskupstwo Bnxen w Tyrolu, wakujące po śmierci (lassem , 
'na otrzymać dawny kaznodzieja u św. Szczepana w W iedniu, 
obecny Biskup połowy dr. Grusza. W Tyrolu w julujB jeszcze 
drugie biskupstwo w Trydencie.

B e l ”  tfi: Trag'ikome'dya,V wyphtwiomi przez lożę, skoń­
czyła się dla je j sprawców, a głównie dla m in istra  Sprawiedli­
wości B ara, który się bezprawnie wmięszuł w tę  sprawę i cłici ił 
koniecznife znaleźć m atcryał do wypędzenia Jezuitów , bardzo 
oiizernie. B ra ta  N icolai, poczciwego staruszka, wypuszczono 
z więzienia, bom ie znaleziono w nim żadnej winy, a denun- 

ij.cyanta, którego już dawniej jakS ia jcn ta  policyjnego wykluczono 
zi ^® 'de eutbolique,-człuvviuka najiiienioraluiejszego, zatrzymano 
Pod kluczem. F ak t ten  rzuca jaskraw e św iatło na wolność 
w Iiolgii. łborwszy lepszy pijak, człowiek bez czci wiary, może 
dt nuncyaeyą swą najuczciwszego człowioka zajirowadzić do wię­
żen ia , Nlmisfcor B ara skom promitował się bardzo w eułój spTa- 
"'io, tak  źo uwSraył za stosowno, chociaż przez nikogo nie był 
interpolowany, tłomaczyć się w Izbie. W edług „Gour. de 

polecił on sądom, aby nawet bezimienne (teńuncyaćjm 
Przyjmowano, jeżeli wymierzone są przeciwko zakonnikom i księ­
żom. Przed lew izyą u Jezuitów  konferował kilkakrotnie z sę­
dziami ■ slcdzczymi i dawał iin w ttSj sprawie osobiście' i pi- 
śiiS ę łio lS  rozkazy. —  Cała ta  b istorya przypomina żywo podo- 
hH ,  jaka  się odegrała przed 100  la ty  w .Madrycie a pociągnęła 

sobą wypędzenie Jezuitów  z U iszpani'

żył. obawiać się nałoży, iż już nigdy do 'spowiada nió powo.ni i zu­
pełn ie religii la t .  się wyr/eczo; ze względu wrośzrio na to, vwi taSnic- 
w ia stsH m ie  się w ten dzień spowiada. i gdyby mfe-komunikowała, tólt 
kościelny, jak i ludzie w kościele obecni mogliby -wiedzieć, ż{'* jćj Jjfz- 
grzffzciiic zatrzymane zostało dajiS(j<;j. po nałożeniu odjim ńedniey. 
do grzechu i stoSUnków pokuty. Pytanie: 1, czy spowiednik dobrze 
sobib postąpił? ,-2, j:o ma ozynic-spowiednik, jeśli ta  osobu później raz 
jeszcze prjyjdziiT ^ Jtynieżiisćm urodzone dziecko każK-oehrżćitFpo R r « j |  
testancku ?

O d p. ad 1 SpowiCilnik’ postąpił sobie zupełnie poprawiro, 
rozumie się, jeśli, się zapewnił o ważności małżeństwa,’ — chocihż wzgląd 
na olieenbSM sbli w kościele nie powinien wpływać bji jego deeyzyą, 
gdyż wielo B.8Ó6 pm *hoęlząc do spowiedzi, w ten sam dzień nio ko­
munikuje. a widćjgłównie o t'sn.1, czy intjzachodziła jaka przeszkoda 
do małżeństwa i forma 1’rillcntini w rzeczonym przypadku n ic była  
de ralid ilate N adto trzeba się przeświadczyć, czy penitentka prżeihto 
m ałżeństwo nie dala zgfwśzenia, u jośli tak się stało, co trzeba uczy­
nić-. w edług okoliczności, aby ko -Zgorszenie naprawić.

Ail 2. Musi postarać się o zapewnienie co do ważności togo 
chrztu i pouczyć ps.nitentkę, co pod t j iu  wteględc.n dla zbawienia-, dzie­
cka. uczynić puwinna. Dalej dowiedzieć się spuwicdniK winien, czy aka­
tolicki chrzęst z jej winą, eży... też boz jej winy się odbył. W pier­
wszymi przypadku, tj. gdy dzieclm zigtnłti oclćężeono minio jej ątnuo- 
wif^StJo cipom, inożu i m u si’być rozgrzeszoną, jeśli okazuje żal i,odna­
wia sincerc obietnicę, uczynioną mli dawniejszej spowiedzi. Przypu­
ściwszy, że tej obietnicy nic clie.u dać początkowo, gdyż jej niepiąuHJ 
bna, będzie dotrzymać, zbłądziłby spowiednik, gdyby ją bez w szyst­
kiego jako nite.dobrze dysponowaną ojjcsłał. Oświadczy jćj rączej, żo 
Bóg i K ościół żądają tylko tego, co w jej położeniu jest możebm ni. 
każe sobie wyszczególnić Wsky^tktb; trudnośśi i pouczy ją ,B o  w da 
nyeli okoliazurtśUiącb jfest dla .'niej uiOżobnem h-jstąd i obowiązkiem  
i będzie się Starał nakłonić ją  do przyrządzania, - ’Ż6 , to spełni. Jeśli 
rady ho przypnie i  gotowość zastóstfuania się do nieb okaże, rozgrze­
szoną być. ninil. .I|ż'eli oi brzocuio dziecko za. jćjizeziriilenieiU. lub Lei* 
oporu, trzeba z nią stanowczo postępować. pJioeiażby żal znowu nlija- 
wiala, bu do JawnugCi Z arażenia dodała •liowe., t-

/ o  wegiędu ns,.1 kgarszornc, jakie oieba ta dała para I i i przez 
wysttąiek jiuhliczny przeciw wietke, jak usprawiedliwi się spowiednik 
wobec inny cii katolików, którzy., w terrf ‘samem są położeniu i powołu­
jąc się- na 1,0, żo wspnimuniia osoba konsekwentnie do Komunii śtej 
przypuszcziuiffgbywa. żądać będą pi'z,ypuszezMlia do Sakramentów 5* 
Spowiednik zna tąrtisobę tylko Ze spowiedzi, a zó-spowiedzi nio Wolno 
mu nic wydawać. W takim razie winien spowmii&wue ją, n b y s ię u d iła  
do swego "proboBzcza i,"'z inni ,«ię porózuiuiiiłn i pouczyła się od niego) 
o swym występku i oluuciltzkaeli ua przyśzłjiSć. Wówcztis pokaże;, 
się, jaldegCi jost d u riia .' -Zdarzy się. często, że- taka osoba wie pójdzie 
do jirobOsŹpK i w 1 Jiędzic dowoiiem, jak m i i i  jost dysponowaną. 
Jośli przyjdzie, należy ódCiZekać, jakie wu-ażenie naulm o jćj wyrstę- 
pkn pizeeiwdio wierze na nią wyw.rmj i o ile będzie gotową Łsrzećh ten 
naprawić i zgodzenie usufifić,. a zwłaszctm eo liędzie (dioijtła u Czynić 
w''zgięfleni cbrztn i wyidiowania dzieci, 1'ostepOwanie takie będzie zńa--1 
Vv.ieruiym sposobem, odstraszikjącym innych, którzy w lekkomyślności 
swii.j gotowa Są Odważyć się na podobn?3 kred;. zwłiisżCzM wifokulicacli,

’ ® E » . ten n.icśzCŻ(jśriy zwyczaj mięszanych m ałżeństw na stilAidę dusz 
ki tidiidiiidi s $ ’’ziigrueździł.

Z Teologii fastoradnej.
M iiliy lu t o lib ć w  vu ]n<itcątaiitaiiii p n c il  |>«slo- 

* * *  P * » U w U n i « k i i n .  N.iSw.iasłS*katolieżką wyznaje is tfh u tttn tó -  
,0L ze wzięta, ślub  z p ro te s tan to m  prsted p n d o re m  ow im gelirkim . Na 

Ib anie, dla ezogu 1,o uczyniła, odpowiada, ż e j i j  powi^tlziano, iż żaden 
' do .,-k] P s ią ,h  ś lubu „h, g p ro testan tem . SjlowiOilnik jirzedStt wia 

J ' , |  c a łą  zdćożnfiść i grzeszność tego  posl.ępku, zo względu jednak  ua 
‘ i* .Ol*ietn.io«, ŻC w sźjfsliioini s iły  s ta rać  siej będzie o t,o, aby  dzieci 
y ) nehrzcoiie i wyidnowaue jio kato lick u ; Zę w zględu dalej liii to, żo 

lazie, gdyby , jej ahsfjlueyi odm ów ił, luli do późniejszego czasu oilłu-

(> M ro eh i p is /  zawieraniu niaiżbństw. In re- 
^gionb' HI>i liig®C'ai.-ilą8 jiniesiribunt. m atrimonium coram m agistratu 
c iu li [irm m ittendum esfeim iptiis coram ptcroclm dacijendis', yir e-t fo®- 
luina. eulebraturi Tequenti'' uiCyluaSSeritC jiartTeliCi m ąitias, eifilfcm 
mionut inag.iśtratum iu feutflaffttiBSfiiąńdhUl eieileii] ftonjuiietioiioin.i 
Fortu ito ’ piuwdms D uptunon tiuiu emu aliis porśonis eo ipso moiuento 
mn&tet.raluin eonverul. Sponsi jnatriinoulalem eońssńśnm prńestant 
ridenlibus omnibus ctkaudientilms, (jtuieritur utrum haou liujikiarum 
eeleliratio, eui pnroehus muralem prii.eStitit assistontiaiu.' terum  ellicint 
niritriimuiium ?

Ni%S-t.ive resjioudemluni Aidetur, ipua parorhusAitiiw^idt ndlubi-
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tus aAeóntrahentibus. seft quia spOńsi 11011 iiitwjdorunt cnnirahore ooram 
puroęho. P ossit liaud dubiu vąlęr*-.(JÓmiuhium. ni yidelieel pareehus 
sim ul fuisset a euntrahentibus adhibilus. quemadmr)dum >j>. O. Cunci- 
lii 6:ujpo deelarayiti yylere liuptias',cclebratas a spousis, ijui inopinOTj 
una cum testihus ad phyogjmm aeeedentes o<> praesfim*: r.ypnijicliant 
consensm C Iijusmodi tamen matrimoniuln, quotv mOpinato córam pa 
roclio oolobratur. ut pro faro ektcrno validum sit, nccaeso ost, .u l sivt 
verba sw e adjuni-ta hidicent, pamchuni a nintaahontihus ad nupfeias 
adhiliituin fcęissH  En dubium S. EfjrtgrSg'. Concilii prąpositum cjuś* 
demc|Cie ręsponsum. „Aui:sit matrimoniuin, si duo e.gntrahant pur ycrba 

■ do praesenti, proprio parodio praesente, ot utifi 'roęuisitis uon.oruissrs-, 
ciii contractui pąroehus t o r m a i i t  o r a d l i i b i t n s  n o n  f u i t ,  

kjsed duui forto conyiyii vcl confabulnticinis v c l  Ctlud- traetandi CU/sk 
aiiessot, audit hujusmodi contracbnm gsri, et pęfctcM alter contrahcn- 
tiuLij yęlit ab Iiujusuiodi cuiĄniętu ratione liujus defęętus resdlćrtf-?** 
5 . C. C. rospondit: „Posso-JDesiliTtąyiisi alia intw ycucriiit, tjune pa- 
roc.hniu a cnrilralientibns adliibitum fu isse arguaiit"  Ergo dosidwa- 
tur ad yuliditute^i, paroclmm a contrahOntibus a d lii i i i tu m  fuisso sou, 
nt doctOrkś dicunt, non solum morałis sod etiant furmalis ejustlem  
pi^ieseutiasK'

P r z y  u b i c j ą n i u  s ń ę  w a p a r a t y  k o ś e i ą ł n o  kaptan 
stib Yuuiali jbst zobowiążany odmówić m odlitwy przepisane tytko przed  
Mszą św., nia zaś przed innomi fuukc.ysmi (Lig. f lie o l. mOral 1. Ja. 
n. 410). M inistrant 1 a u d a b i 1 i t u r odmówić jo może. Praeterea 

notanduniK Sacerdotcm . dum .sticris induitur y&stibin: yd yofctitns in 
Sacristiu expoctóit.tóiiunńui puśst loqui, neąuo ioipnmtilius aiiresyjirae- 
berę, sod orationi etómÓęliUitioui m unii.ero dubcirsy (de u  n il)

Ćzymnożo być -'kapłan sam.filirzustuym, kiedy udziela liaptismuiu 
BSRuimejn ?

O d p. Kiedy ojca. i matkę wyraźnie K ościół wyklucza od tego  
officium, nic żakiy/.ujo nigdzie prawd kanouiczbc, ażeby baptizans nie 
m iał być zarazem patrinus l i la  t o g y  mówi l.neroi^£(l.-.S. p. I n. f!58j, 

.ŻQ..ęłu'zuący probabiliter może równocześnie, być i elirzestnym, jeżeli 
kti[iś''inny w jfc S  imieniu irzyina, dziwko. odpowiada na przepijane 
pytania i dotyka dziecka wśród aktu Chrztu św.

Jak siĄ .zirC li acac ppwiuien duubowuy, jeżtdi zażądają go do 
(duAygd. który rlioe robić testam ent ? —  Na, t<> mjipowiadumj słow y  
sław nego ks. Biskupa S iiilerik  który powiedział swojego Czasu: ,.Uoż-. 
tropmy pasterz dusz nio ty k o  mięśzuć się nic będzie do testam entu  
chorego, nie tylkfrjdę ni* narzucać, lęoz n a w ia n ie  będzie pozw ilał. 
by go użyto do t*go, chyba.. żeby go potrzeba. a lliĄ n iiłość do tego  
zimigżała. Jcżoii gO;za-ś zmuszają m iłość i roztropność do współu­
dzia łu  w 'testam encie, niechaj 1) przypomni tustująoumu (jeżedi jest  
m ow a®  legatach pobożnych), że cO jęśt konieczne, ma pierwjSźeuslwo 
przód nżyteczumn i ogólne dobro przód prywatuemi zamia-rami, i 2) nie 
wolno mu z;iinilć-zfść praudy, zV g.rzeebeuiby byle biednych krewnych 
pominąć z niechęci, aby pieniędzy użyć ,,m™ ;els pobożne.1' §tv A ugu­
styn mówi afermo 5 de vita cK ricbruiu): fafljpjBmuo żuli oxłiaerodi 
tato lilio haeredom fauoro eeolSsliam. ipiaorat aliimi, goi suseipiat, - -  
non A ngustinum , sod I)eo propitiu niillum im eiiiet."  <irzośzuuin to 
je st  zaślopiouiem. jeżeli bogaci tak są do .krewnych potrzebujących  
zniechęceni, że im nic, albo m ało eo zapisują."

„.Pasterz dusz niceli się"&trżśżc każdngo jiodejrzeniają ioliy le­
gatu na swojo dobro ąheiat użyć; przy łóżku eliOrego siedzi mi jako 
słogik  Jezusa Chrystusa, nie zaś jako żebrak; jako przyjaciel ehorogti',- 
B e  zaś jego pieniędzy. Jeżeli jest .mowa o jałm użnie, niech nie wspo­
mina ani j j  icd iiym  anniworsarzo. ani o żadnej fnndacyi mszaJnej i dla 
parafialnego swOje^S k o śc io ł,v  1)0 WieSraCżona sława js^A, liOziiiteręsn- 
wnos^i m ilszą mu być powinna, aniżeli sto anmwcrsarzy."

I łc k r c t  ś .  K o n g r e g a c ji  O d p u stó w . Wspo­
minaliśmy już w artykule o odpustach o dekrecie, odnoszącym 
się do obłożnie chorych, że mogą zysktóc- wszelkie odpusty, cho­
ciaż nie komunikują i nio odwiedzą kościołów, byle tylko wypeł­

nili za to mno dobro uczynki od spowieduiiia nałożone. D ekret 
ten brzmi jak  następu je :

,,E st hec ni morę positum  ęiiod ab am m arum  1’astoribus 
SS. E uchanstiae  Sacrainentuui in ’ali.j[uibius tantum  iu fa t an tum  
praecipuis fa s tir ita tinuś ad lideles hab itualitc r infirnios, clironi- 
eos, ob pbysieum perinanęiis ahąuod im pedi.ncntum e domo egreui 
lm poteutes soleuiuiter deferatur, proiudeąne bujusmodi fideles to t 
P lenariis Indulgentiis p riyan tur, rpias consequoreutui', si condi- 
tiom bus in junctis adi.npletis ad Sacram  iiucbaristicam  Mensam 
frecpientins possfmt accedere. Itaęue  quam plures anim arum  Cu- 
ra to res, a li;q u ^ p e rm n lti  E cclesiastfci Yiri huniillim as preces 
porrexerunt Sanctissim o Domino N ostro Pio PD  IX  u t de A posto- 
lica benig-nitate super boc prondere d ignaretur, factaąue p e ij  
me infrascriptum  Secrotariue S. Oongr. Indulgentiarum  Substi- 
tu tum  Eidem  Sanctissim o dę-iliis omnibus tideli relatiouo in 
A udientia bub ita  die 18 Septeinbris 1 8 6 2 , S anctitas Sua spi- 
n tu a li g regis sibi crediti u iib ta ti prospiciens eleineiiter .nduisit, 
ut p raefati O bnsti fideles, oxceptis tanien illis qui in Communi- 
ta te  m orantur;>acquii'ci,e posseut oinnes et singulas Indulgen- 
tniś. 1’lenarias jam  concessas vel in posterum  concedondas, 
quasque alias acquireło possont in locis in quibus v ivunt, si Bu 
eo p liy sico ita tu  11011 ossont, pro quarum acąuisitione praescrip ta  
S)| Sacra Commuuio e t yisitatio alicnjus bMilesiae vei pubiićil 
O rutorii in iocis -jjsdem, dunnnode vere poenitentes cunfessi, ac 
caetoris omnibus absolutis conditionibus, si quae injunctue iue- 
riiit, loćo S. Cominuiiicniis et Y isjtationis a l ia 'p ia  opera a res- 
pectivo Confessario injungenda, fideliter adim pleant. P raeseu ti 
in perpetunui valitui:3fi;absque u lia  Brevis expeditione. Non 
obstautibus ni contrariuin JfcieiitiSus quibuscuiuque.

------------- =̂ =ł &^S$S&z:ss= = ------------

PIŚMIENNICTW O KOŚCIELNE.
/ y w o t  J ( tZ iis : i> C h ry s t i i s a j  P ana  i Zbawiciela naszego 

według czterech ewangelii nap isał i uwagami ob jaśu .ł ks. Apo­
linary Tłoozyński. 8-vo str. 144. —  Szanowny Bodaktor „Gwia- 
;dy’‘ w bardzo-; przystępny i dziecięcemu pojęciu łatw y sposob 
przedstavvił życie P a n a  Jezusa w tój książce, poprzedziwszy ją  
wstępem krótkim , w którym zaniknął dzieje re lig ii wśród ludów 
przedebrystusowycb. Język je s t prosty, myśli w krótkich oddane 
zdaniach, opowiadanie pojedyncze. Objaśnień autor bardzo wiele 
dodał; na wielkie zaś u'ziiaiiię'wi,sługują objaśnienia obszern iej­
szo, dodane przy ważniejszym każdym rozdziale. Uwzględniony 
w nieb widzimy rok kośćtelny, wytłumaczone znaczenie świąt 
i praktyk kościelnych, a umieszczono wcale dobre drzeworyty 
znacznie u łatw iają  zrozuinieuio treści i pom agają pamięci. Go­
rąco polecić możemy tę  książko matkom naszym, któro z po­
mocą obrazków i maleńkie dzieci zapoznawać łatw o mogą z waż- 
liiejszemi ustępam i Zbawieiolowego żywota. W  poobiodzia nie­
dzielne i świąteczne bardzo to lm łn zabawa z tą  książką w ręku 
dla chrześeianskick matek, a dziecku podana w rękę, kiedy wy­
chodzi sam opas na pole z bydołkiem, obroną niezawodną będzie-J 
przeciw rozlicznym pokusom, na jakie  tam  wśród bezczynności 
zbyt często je s t narażone. Zaopatrzona w aprobaeyą Najprz. 
ks. B iskupa dyecczyi chełm ińskiej daje gw arancją , że czystą 
i nieskażoną podaje naukę. Polecam y ją  Braciom naszym w du­
chownym zawodzie jako bardzo stosowny pi darek dla dzieci 
i matek, a pragnąćby można, by wielebni Przewodnicy Stowa­
rzyszeń M atek chrzoścmńskieh w naszych dyccezyach na n u  
na konforeucyacb zwrócili uwagę. - C e n a  n a d e r  n i z k a : 
wynosi bowiem (M dlić  markę za egzemplarz liieoprawny 
a 1,30 m . za oprawny.

sSpis r z e c z y .  KurJ S. Hozyusz. —.D zieje Prdsld w zarysie. — 
Krtuiik.i dyiiu. i z a g r .: Poznań. Dyeeezya Chełmińska. Z Lubclslutigóy 
Kraje zabrane, I wow N iem ej, fo.ym. A ustria Z rodlogii P asto­
ralnej — Dekret Knng-r. śv,'. 0(l|iustów . Piśtnii nnietw. kośuielne.
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